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P O W I E Ś Ć
przez

Luciana Siemie?iskiego.

( P okończenie.)

Kiedy tak Anna wynurzała tajniki najwznioślej­
szego umysłu, hetman mięszał się, jak winowajca 
ciągniony na torturę. W y rzu ty , gniew, nienawiść 
toby go najmniej obeszło -  lecz tyle niespodziewa­
nego poświęcenia się, całą szalę zwycięstwa prze­
kazy.? na jej stronę. Cóż mu pozostało? oto użvł 
tortelu, i rezygnacyję małżonki wziął za obojętność
ku sobie -  niezręczny! w jeszcze większe uwikłał 
się trudności.

"Cieszy mię to a _  odrzekł hetman z uszczypli­
wym uśmiechem. -  „Cieszy mię że cię to niemar- 
wi tak srodze; gdybym był przewidział tyle obo­

jętności z twej strony, mniej byłbym usiłował taić 
się z mojerni czynnościami.,,
, ”D,a Ęoga!,, zawołała Anna — »dla Boga, mę­
żu, ty  w ,dz? mię obwiniasz o obojętność w chwili, 
kiedy dla twego kaprysu poświęcam to, co najtru­
dniej poświęcić kobiecie! Mości hetmanie alboście 

ajniesprawmdliwsi z ludzi, albo niegodną siebie 
przywdziewacie maskę. Ale wiem ja co wam na

: 'Y,e.m ’ ze w przekonaniu swein nieobwiniasz
imę o obojętność. Nieźądaj więc panie, abym ci 
się wyspowiadała z wszystkich moich udręczeń, bo

zaszło i f  ’ ° IWiek dZ"  Zbłąkane’ *  ciszło. Duzos przeciw mnie zgrzeszył, nacóż obra-
zbwem powątpiewaniem poniżasz moje uczucia? Nie-
szczęshwam ci ja _  to prawda; ale niewiem czy

Ro/c trzeci.

twoje położenie nie jest godniejsze litości: idź uży­
waj roskoszy przy innej kobiecie; dziś już się nieo- 
bawiam abyś mię w jej objęciu zapomniał — nie 
owe spizęty, n i^nakaty , ni kobierce, ale krzyk 
sumienia przypomni ci matkę twych dzieci.-,

Łzy niedały jej domówić — chwiącym krokiem 
odeszła do swojej sypialni, zostawując hetmana mio­
tanego najsprzeczniejszemi uczuciami. W  gruncie 
serca przywiązany do niej, wyższy nad zwyczaj­
nych ludzi przymiotami duszy, cierpiał niewypo­
wiedzianą mękę na widok żony przywiedzonej do 
rospaczy. Jednakże gdy się wszystko w zamku po­
kładło, hetman meomieszkał szukać ochłody myślom 
strapionym przy bijącem łonie Nastusi. Ona już go 
czekała z natężoną ciekawością, chcąc się dowiedzieć 
jakie było powitanie męża z małżonką. Hetman o- 
powiadał co zaszło; Nastusia słuchała ale smutna 
jakby jej wyrok śmierci czytano.

"Miłościwy mój panie i dobroczyńco !„ mówiła 
na poł z płaczem -  „źle się to skończy dla mnie. 
Gdybym mogła była przewidzieć, że zakłócę spokoj- 
nosc małżeńską, nigdybyś panie niebył usłyszał mo­
jego wyznania. O , żeby się dało jeszcze napra­
wić: okupić własną osobą szczęście, jakiem zepsu­
ła, najdostojniejszej, najlepszej pan i!,,

Hetman jak mógł usiłował ukoić niebogę, zape­
wniając ją o mocy swej miłości, którą ani mowy 
złych ludzi, ani narzekania małżonki, ani żadne 
względy światowe, osłabić niezdołają. Z nadej­
ściem ranku kiedy się od niej oddalił — biedne 
( ziewcze pogrążyło się w głębokim smutku. Otoż 
w żywych barwach stanęły przed nią błogie dnie
mew inności; wszystko jej uśmiechało się wtedy _

n ubiegał na śpiewie i pracy — noc, na snach
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o aniołkach i kw iatkach; sąsiedzi mówili o niej z u- 
w ielbieniem, m atki, gdy przechodziła u licą, poka­
zyw ały ją za w zór córkom swoim. D zisiaj, dzisiaj 
cóż że kochanką hetmana — że w dostatkach, kiedy 
łzy stały się jej powszednim chlebern! Zapłakała 
też gorzko; sama jak  palec, niemiała komu i w ylać 
się z cierpieniem. Stara przyjaciółka, zakurzona, 
zapomniana w  kącie książeczka od nabożeństwa ścią­
gnęła jej uwagę — otw orzyła i wpadła na modlitwę
0 odpuszczenie grzechów; wzbudziwszy w  sobie 
skruchę z trwogą spostrzegła iż od czasu bytności 
hetm ańskiej, niedopełniała obowiązków religii. Bez 
długiego w ahania, narzuciwszy na siebie jedwabną 
jupkę z futerkiem , spiesznie biegła do klasztoru O O . 
Reformatów.

"Boże m iłosierdzia!« mówiła przestępując próg 
kościoła — "cokolwiek mi każesz uczynić przez u- 
sta twego kapłana, święcie dopełnię , tak dopomóż 
Panie zbawieniu duszy mojej.«

Zdarzyło się, iż ksiądz k tóry  ją spowiadał był 
człek wielce pobożny i surow y równie dla siebie jak 
dla drugich. Niewiadomo jaką jej naznaczył poku­
tę , jakich rad  udzielił; lecz to  łatwo odgadnąć z po­
stępku Nastusi. — Po przyjęciu ciała i k rw i pań­
skiej gdy wychodziła oczyszczona, w idać było w  jej 
oczach w yraz mocnego postanowienia, bo je wznio­
sła ku  niebu i rzekła po c ichu :

>,W szystko  musi mieć koniec, i moja miłość 
także!«

Pani hetmanowa siedziała p rzy  gotowalni otoczo­
na swoim francym erem , kiedy jej oznajmiono iż 
w  sieniach stoi jakaś dziewczyna z miasta. D obra 
ta pani nielubiąc b y  na nią czekano, kazała ją na­
tychmiast wprowadzić. Była to Nastusia — weszła,
1 zaraz padła na kolana.

^Miłościwa pani!" — mówiła całując jej ręce — 
"przychodzę się ukorzyć ja niegodna grzesznica, i 
b łagać, abyś przebaczyła ciężkie moje winy. Mam 
nadzieję że nieodmówisz żału jącej, która ten świat 
porzuca i wstępuje do klasztoru. W ie m , jakom 
zakłóciła spokojność domową, jakom odkradła serce 
twego pani małżonka — masz wszelką szłuszność 
pogardzać mną niegodną. Dla tego idę pokutą od­
kupyw ać błąd niedoświadczonego serca.«

Hetmanowa rozczuliła się skruchą dziew czyny; 
podjęła ją i pogładziła po twarzy.

"Dziecko moje!« — mówiła — "niekwap się 
tak wielkiem postanowieniem. Małoż pokuty  i po ­
święcenia, gdy się w yrzekasz miłości — mlodaś 
jeszcze, niezrywaj ze światem. Co do mnie, nie- 
ty lko że ci odpuszczam, ale miłuję i uwielbiam; i 
niczego niepraguę, jak  przyjaźnią moją w ynagro­

dzić ci stratę którą dobrowolnie dla mnie ponosisz. 
Szczęście uśmiechnie się jeszcze do ciebie z niejednej 
strony. N iewstępuj do klasztoru Nastusiu !«

"N iem ogę! uroczystą przysięgę złożyłam na spo­
wiedzi.«

"Kapłan cię z niej rozw iąże; postanowienie tw o­
je-przyw iodłoby  do rozpaczy hetmana."

"Nielękaj się miłościwa pani; pan hetman uzna 
słuszność mego kroku  — jemu i mnie ciężko żyć 
z tym niepokojem w duszy — a ta ofiara wszystkich 
nas uszczęśliwi.«

Daremnemi by ły  nam owy i przedstawienia het­
manowej — rozbiły  się one o niezachwianą wolę 
Nastusi. Długo obie płakały nad losem , k tó ry  za­
żądał ofiary i wziąść ją musiał — długo toczyła się w al­
ka dwóch wspaniałomyślnych k o b ie t— nareście stanę­
ło na tern że Nastusia miała napisać list do hetmana, 
donoszący m u, jako jutro przyw dziew a sukienkę 
w  klasztorze P P . B enedyktynek. W łaśnie pisać za­
częła, gdy oznajmiono przyjście hetmana.

"Lepie'j bym  go już niewidziała« — zawołała N a­
stusia — "jednakże z łaską nieba może i tę próbę 
w ytrzym am .«

Skoro hetman wszedł do kom naty, Nastusia mó­
wiła doń z natchnieniem religijnem:

"Miłościwy panie! — Bogu podobało się oświe­
cić m ię, i naprow adzić na lepszą drogę, niż dotąd. 
Za b łędy  moje odpokutuję w  klasztorze; zyskałam 
już przebaczenie tej świętej pani — a teraz błagam, 
w róć do niej, i nieszukaj gdzie indziej szczęścia, 
k iedy  go masz pod własnym dachem, tak blisko sie­
bie. Z ły  duch kusił nas panie, dzięki n iebu , w y ­
zwalam się z jego sideł, abyśm y żyć mogli dla zba­
wienia dusz naszych, w szyscy tro je szczęśliwie."

"Jeżeli to szczęście tw oje zapewnia" — odrzekł 
hetman — »niemam nic przeciw  temu."

W ięce j niemógł dom ów ić, tak w idocznie cier­
piał wewnętrzną srogą męczarnię. Nastusia w ido­
kiem tym  tknięta do żywego omdlała w  rękach het­
manowej ; — byłto ostatni hołd w ypłacony ułomnej 
naszej naturze — odtąd z zimną odwagą przechodziła 
wszystkie koleje, pożegnania, opuszczenia swego 
dw orka, i przyjęcia sukienki. Po roku  now icyatka 
w yrzekła ślub uroczysty w obec niezmiernego mnó­
stwa lu du , k tó ry  się zbieżał oglądać raz jeszcze tę 
nieporównaną piękność.

W  kilka lat pote'm hetman z pow rotem  z T u- 
reczczyzny , fundował klasztor Panien B enedykty­
nek — uposażył go hojnie — i w yrobił, iż Nastusia 
została w nim ksienią.

Z małżonką swoją żył najpobożniej. Zostawił 
z nią kilku jeszcze synów  i có rek , o którem to po-
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tomstwie szeroko rospisał się Niesiecki; synów  sa­
dowiąc w  senatorskie stołki, a córki w ydaw szy za 
wojewodów i kasztelanów.

O samym zaś hetmanie to jeszcze mam dołożyć: 
ze pokutując za grzechy, czy tez tak z pokory  
chrześciańskiej, zw ykł by ł co wielki piątek w  kapę 
się przystro iw szy , bosemi nogam i, obchodzić pań­
skie groby.

M i r z a .
S & e it> c k r ó l e  m i,

(P erska powiastka.)

I.

Na ostatniej granicy T a ta ry i, p rzy  murze chiń­
skim, było dawnemi czasy królestwo m ałe, które­
go śladu dziś trudno wynałeść. Stolica stała śród do- 
lin y , otoczona górami. I y ran  panował nad krajem, 
któremu ucisk poddanych sprawiał wielkie upodo­
banie , tak dalece ze obawa u  nich przewyższała nie­
nawiść. — Opow iadano wiele rzeczy o k ró lu , stoli­
cy  i kraju  górzystym , w  którego środku miasto w y- 
budow auo, a wszystko dow odziło, iż mieszkańcy 
podlegali pewnym wpływom nadprzyrodzonym .

Pom iędzy mieszkańcami stolicy żyło dwóch braci 
średniego stanu. Starszego zwano powszechnie Sa- 
kałchok, czyli brodatym , młodszego Azbeaz, czyli 
gołowąsem. N atura obdarzyła tamtego silną brodą, 
a nadęty tą w yższością, której mu w szyscy zazdro­
ścili , nadawał sobie powagę i patrzał z pogardą na 
każdego, a szczególniej na brata młodszego.

W ięce j go jeszcze w  dumę wbijało stanowisko 
jakie zajmował w  tow arzystw ie, by ł bowiem jubile­
rem i złotnikiem , Azbeaz jeno szewcem. Taka zaś 
m iędzy niemi zachodziła różnica, że na pierwsze 
spojrzenie nikt ich za braci nie mógł poczytać. Sa- 
kalchok by ł wzrostu dużego, poważnej postaci, cho­
dził, siadał i mówił jako człowiek czujący swoją 
w yzszośc; Azbeaz przeciwnie nieudolny na ciele i 
nie miły na wejrzenie; w  każdem poruszeniu twa- 
lz y  zdawał się śmiać na wpół otwartemi ustam i, a 
oczy pełne w yrazu , nadaw ały licom jego takie zna­
czenie, że ztąd więcej szkody aniżeli pożytku odno­
sił; bo jakokolwiek słynął z żartów  i w esołości, po­
sądzano go przecie o niewczesność dow cipu; dotego 
miał łęgowate p lecy , krótkie nogi i b iodra niekształ- 

Jakkolw iek w ydawał się b iedny Azbeaz mniej 
hojnie w yposażony od natury , niżeli b ra t jego , pra­
wość atoli serca i umysłu przeważała u niego. Nie

wiele wym agał, by ł usłużny, i szlachetny, Sakal- 
cliok zaś przy  każdej sposobności dawał uczuć, iż 
każdy, a szczególniej b ra t jego, powinien uznawać 
przewagę jego i słuchać jego wyroczni.

Na bazarze złotników miał sklep bogaty, w  któ­
rym  zatrudniał wielu uczniów, sam zaś mieszkał 
w pięknej okolicy miasta, dom jego zewnątrz bar­
dzo p rosty , odznaczał się wewnątrz przepychem.

Sklep czyli raczej buda brata Azbeaza, znajdo­
wała się na ustroniu wielkiego bazaru , zwanego Cha- 
kar-Sou. Tu pracował bez czaladzi, bo rzemiosło » 
jego mało co różniło się od partactwa. Dom jego 
na końcu przedmieścia był z gliny ulepiony, o je­
dnej czy też dwóch izbach. Brat przecie zaszczy­
cał go ro b o tą , chociaż w  oczach świata mało go ce­
n ił, zdawało mu się bowiem rzeczą korzystną brać 
obuwie od niego i nic nie płacić.

Zycie Sakalchoka składał nieprzerw any szereg 
szczęśliwych w ydarzeń , rozszerzył swój handel i 
znacznie zyskiwał. Sławnie oprawiał klejnoty, nikt 
lepiej kwiatów nie malował; sława jego tak dalece 
urosła nakoniec, że go nadw ornym  ogłoszono jubi­
lerem.

Nie taki los by ł biednego A zbeaza, ulegał 011 
rozmaitym przeciwnościom i nabył przezto takiej spo- 
kojuości um ysłu, jakiej koran wymaga. Tw arz je- 
go z gotowym w  każdej chwili uśmiechem wiele mu 
zmartwień przyczyniała, dzieckiem będąc, odbierał 
plagi za mniemane szyderstw a, a k iedy dorosł cier­
piał jeszcze w ięce j, z tych samych przyczyn.

Ojciec jego garbarz, kazał mu zostać szewcem, 
zapewne aby  zyskał na odbycie. Azbeaz był po­
słusznym, stłumił w  sobie pociąg do umiejętności i 
pragnienie zostać kiedyś M ollachem , nauczył się ro ­
bić szydłem i pocięglem. Szczególniejsza budow a 

olne'j szczęki, która tyle nań sprowadzała złego, u- 
stałiła o nim m niem anie, że by ł śmieszkiem i hulaką 
1 ztąd poszło, że dłużnicy nie kwapili się z zapłatą, 
a wierzyciele z całą ostrością przeciw  niemu postę­
powali.

> Azbeaz postanowił się ożenić. Na nieszczęście 
acz k rępy  i garbaty , miał czułe serce, i namiętnie 
uwielbiał piękność. Przypadkiem  ujrzał tw arz mło­
dego dziewczęcia, krew nej sąsiada, która tak dalece go 
zajęła, że przysiągł wszystkich dołożyć starań , aby 
ją dostać za żonę.

Próżne by ły  jego zabiegi; Azbeaz dorozumiewał 
się ze plecy łęgowate i śmieszna tw arz jego nie mo­
gą obudzić miłości, sądził przeto za rzecz pewniej­
szą udać się do środków  skuteczniejszych, do bo-
gactw i stroju. — N a nieszczęście by ł ubogim __
dłużnicy źle p łacili, żył przeto w  niedostatku Głó-
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wnym  dłużnikiem by ł b ra t jego rodzony. Temu 
przedstawił swoje położenie, żądał zapłaty i prosił o 
pożyczenie' pieniędzy, które obiecał w yrobić mu o- 
buwiem. Sakalchok rozśmiał się głośno. "Allah 
niech nam dopom oże!« zawołał, "świat się przew ró­
cił, Azbeaz myśli się ożenić!"

"A dla czego nie?" zapytał Azbeaz, «nie jestżem 
ja męszczyzną jako i inni, którzy  chcą się żenić? C zy 
nie ma być  dla mnie żadnej kobiety na świecie?«

"M ęszczyzną," odrzekł Sakalchok, patrząc po­
gardliwie na niego, — "Z takim garbem, taką po­
stacią, taką tw arzą, możnaź to nazwać męszczyzną!"

"Przykrym  jesteś mój bracie," mówił Azbeaz, "a 
jednak jesteśmy braćmi, synami jednej matki. Przysze­
dłem żądać mojej należytóści, jeżeli mnie nie chcesz 
wesprzeć w  ustaleniu mego szczęścia i w  zamiarze oże­
nienia się, zapłać przynamniej to coś w inien, po ­
trzebuję pieniędzy, muszę je mieć koniecznie."

"C.o, musisz je mieć! To niepodobna! Bie­
dny partacz tak śmie przemawiać do jubilera k ró ­
lew skiego! D obrze, zobaczymy. W o n , za drzwi! 
ani słowa! za drzw i, powiadam ci, ha! ty  musisz 
je mieć,"

»Ja żądam moich pieniędzy," — rzekł Azbeaz. 
"Jestem partaczem a ty  bogatym kupcem — więcej 
pow odów  przeto do oddania coś winien,"

"Nie mam dla ciebie pieniędzy. Jeżełiś dla mnie 
robił trzew iki, dosyć dla ciebie zaszczytu, a zatem 
kw ita z nami."

B iedny Azbeaz nie mógł tw arzy swrej w  suro­
wość przyodziać, przeszkadzały mu do tego usta. 
O burzony jednak tą bezczelnością brata, zawołał:

"Bóg mnie takim stw orzył, jakim jestem, — mi­
mo mej szpetności, k tóra jest dziełem jeg o , nie prze­
stanę być  bratem  twoim — ale od tej chwili zry ­
wam w ęzły krw i nasze'j, porzucam wszelkie wzglę­
d y  i obaczę czyli jest sprawiedliwość u  podnóża 
tronu."

Na te słowa wybiegł z izby. Sakalchok ścigał 
go aż na ulicę śmiechem i szyderstwem.

(D a ls zy  ciąg  n astiw i.)

P r e l e k c j e  M i c k i e w i c z a .
S zósta , siódma, osma i dzieiciąta.

W p ły w  Rossyi na Polskę jest w ielki, ciągły, sy­
stem atyczny, mianowicie od czasów Augusta 2 .; z sa­
mej przeto konieczności rzeczy i dla zrozumienia na­
stępstw , wypadało przedstawić rys polityki Rossyj- 
skie'j —  dokonał tego Mickiewicz bezstronnie, lubo

nie wszędzie może z równą dla wszystkich słucha­
czy jasnością i zdaje mi się przynajm niej iż by łoby  
niezawadziło wejść w  większe szczegóły tego w pły­
w u M oskwy na Polskę. Przedstawię treść Mickie­
wicza rozum owań i pojęć.

O d początku XVIII. w ieku, poczyna być  znaną 
E uropie R ossya, to jest jej materyalne w ypadki, jej 
w o jn y , trak taty  i t. p. ale historya m oralna, cel do 
którego panujący dążyli, praw dziw y zamiar ty lu  o- 
k rzyczanych reform nie są znajome. Panujący z fa­
milii Rom anów nie pozwalali sięgać dalej pisarzom 
krajow ym  jak po koniec familii R u ry k ó w ; później­
sze czasy pozostały tajem nicą, zbadać jej nie mogli 
pisarze zagraniczni, a w  cale'j tak rozlegle'j slawiań- 
szczyznie, nie masz zakątka gdzieby historya ros- 
syjska rzetelnie opowiadaną być  mogła.-

Zwyczajem panujących w  R ossyi, P io tr — od 
którego poczyna się historya now ożytna tego pań- 
stw’a , przepędził swą młodość w  śród cudzoziemców 
śmieszków przydanych mu dla zabawy. W śró d  
tego grona, charakter jego nie osłabł, świadek od 
dzieciństwa częstych m ordów przez streliców na je­
go rodzinie dokonyw anych, stał się zimnym, na­
w ykł gardzić uczuciami ludzkości, i w  przelewie 
krw i znajdował najwyższe upodobanie. A kiedy ro ­
kosz Streliców na korzyść współrządzącego z nim 
brata podniesiony, powołał go do M oskw y, okazał 
wówczas całą srogośc swej d u szy , zamienił okru­
cieństwo w  systemat; sam własną ręką ścinał bunto­
wnikom głow y, na k tórych drgających jeszcze 
wnętrznościach kazał sobie anatomię tłumaczyć.

Takim by ł charakter P io tra , którem u panujący 
w  Europie nie wahali się podać przyjaznej d łoni, i 
którego akademia francuzka przyjęła na członka.

Z owych śmieszków, tow arzyszów  swoje'j mło­
dości, utw orzył P iotr batalion, będący zawiązkiem 
armii rossyjskiej. N ie ma w  niej nic narodowego, 
chociaż żołnierz jest krajow cem ; officer, s tró j, k o ­
menda, organizacya cała, wszystko było obce. P iotr 
stara się M oskali zniem czyć, język  niemiecki p rzy ­
jętym  jest na jego dw orze, jako język  etykiety, 
dworu. W  Europie wojskowość spoczywała na du­
chu starożytnego rycerstw a; karność, obyczaje , o- 
pierały się na honorze — w urządzeniu P iotra nie 
ma tej idei honoru , — zastępuje ją terroryzm ; w oj­
sko musi być powolne'm narzędziem cara , jego roz­
kazom posłuszne.

W iadom e są w ojny P iotra W . z Karolem XII. 
zakończone zwycięstwem pod Pułtawą. Chęć roz- 
ciąguienia w pływ u na E u ropę , a ztąd potrzeba po ­
siadania nad Bałtykiem p o rtu , była do nich p rzy ­
czyną.
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Po w ygranej pod PuJtawą, P io tr po raz drugi 

odbył podróż po E uropie, z której starał się w ycią­
gnąć to w szystko, co tylko do jego systematu p rzy ­
datne b j ć  mogło, co b y .m u  posłużyło do zwycięże­
nia samej E uropy. Za powrotem  do Rossyi ustano- 
wił trybunały , zorganizował armią, w ybudow ał 
flo ttę , a to wszystko podług cudzoziemskiego wzoru, 
podług innego niesławiańskiego życia. W idział on 
w Szwecyi Senat złożony z najznakomitszych i naj­
bogatszych obyw ateli, k tó ry  równoważył królewską 
władzę. U tw orzył więc i w swojem państwie Se­
n a t, nie dla równoważenia jednak swej w ładzy, ale 
jedynie dla w ykonyw ania swej woli, dla podpisy­
wania .ukazów wydanych przez siebie. U kazy Pio­
tra są liczne; te , które mają mieć na celu upolero- 
wauie M oskali, przepisują strój kobiecy , krój su­
kni; nakazują zgromadzać się kobietom na zabaw y 
wespół z mężczyznami, — określają sposób zacho­
wywania się w tow arzystw ie; załecaja golenie b ro ­
d y , kui zenie tytuniu i tym podobne olbrzymie ku  | 
cywilizacyi kroki!

Piotr w  w ykonyw aniu swego planu znalazł opór 
w  własnym synie. Alexy w ystaw iany przez pisarzy 
pochlebców za w aryata, w ychow any w  bogobojno- 
ści i idei narodow ej przeląkł się dążności o jca , i u- 
ciekając przed tyranią schronił się do Austryi. P io tr 
pisze do niego z początku groźne, później łagodne li­
sty  — błaga o pow rót; syn daje się zm iękczyć, p o ­
wraca — ale na granicy zostaje schw ytany, ojciec 
oddaje go pod sąd 180  w ybranym  przez siebie sę­
dziom. Isie dość na tem, jako głowa kościoła i na­
czelnik leligii słucha go spowiedzi; Alexy wyznaje 
iz przestraszony postępowaniem ojca, czasem sk ry ­
cie, w sercu swojem, zażądał jego śmierci. W y ­
znanie tego tajemnego, ukrytego w głębi serca, przed 
nikim nieobjawionego życzenia; staje się głównym 
oskarżenia punktem ; sąd skazuje Alexego na śmierć: 
Piotr zmienia n iby tę karę na więzienie, lecz w tem, 
nazajutrz syn na rozkaz ojca zostaje otrutym..

O d czasu utworzenia W . ks. Moskiewskiego u- 
silnością było jego książąt odebrać prowincyom  całą 
silę żywotną , i przenieść ją do M oskw y, oddano 
przeto całą ludność b o ja ro m , którzy z ramienia wiel­
kich książąt władali. Później bojarów  zastąpiono 
S trelicam i, stanowiącemi pew ny rodzaj armii regu­
larnej przyboczne'j. Strelicowie wreście zostali w y­
tępieni przez armię nową złożoną w praw dzie z k ra­
jow ców , ale pod dowództwem cudzoziemców, k tó­
rzy^ z woli tylko cara nabierali znaczenia i mocy. 
Tym  sposobem car skupił w  sobie życie narodu, jak 
owo bóstwo panteistyczne, k tóre w edług pojęć

w schodu, ciągle pochłania i w ydaje z siebie cały 
świat stworzeń

Armia P iotra składała się naprzód z mieszkańców 
ziem położonych około M oskw y; za przeniesieniem 
kadrów  do Petersburga, napełniła się ludem fińskim. 
Zawiązek przeto w ojska jest w iclkorossyjski; jest to 
lud w ysok i, s iln y , barczysty, p rzen ik liw y , ale ser­
ce ma zimne i duszę nieczułą; nie lubi śpiewu i mu­
zyki, które są roskoszą sławian południowych. O czy 
jego są podobne do kropel zlodow aciałych; widzi 
się w  nich coś strasznego, coś nakształt głębi bez 
dna. Jest to w zrok jasny , przeszyw ający, ale nie­
ruchom y ; zgoła nie jest to w zrok człow ieka, ani 
zw ierzęcia, ale raczej owadu. D yalekt tego ludu 
jest bogaty, jak wszystkie sławiańskie, ale nie mu­
zykalny i lńepoetyczny. D yalekt ten został w  P e ­
tersburgu językiem administracyjnym, u rzęd o w y m __
a pierwsze litery alfabetu nad którego utworzeniem 
sam Pioir pracow ał, odlano w  Amsterdamie.

Sławianie południowi stanowili naród osobny — 
ale brani do wojska na lat 25  czyli na w ieki, nie 
mogli mieć nadziei oglądania swojej o jczyzny ; nu- 
zeni służbą i ćwiczeniami wojskow em i, zapominali 
dawnych obyczajów , żyli tylko dla arm ii, dla sw o­
ich pułków , stawali się na wieki żołnierzami. W  in­
nych krajach E uropy  są zmiany w formacyi i nazw-ie 
pułków , w Rossyi pułki przez Piotra utw orzone za­
chowują do dziś dnia te same chorągwie, nazwiska, 
a w  części nawet uzbrojenie.

W edług  tej samej idei zaprowadził Piotr orga- 
nizacyą stanu cywilnego. M ieszkańcy dzielą się na 
14 klass czyli stopni; każdy należy do jakiejś klas- 
s y , według niej winno się mu pierw szeństw o, ho- 
n o r y ; i chociaż stopień nie daje urzędu , ale nie 
masz urzędu bez stopnia. Każdy w  Rossyi w cho­
dzący do służby ma nadzieję postąpienia na wyższy 
u rząd , oprócz tego otrzym uje jeszcze inne w ynagro­
dzenie — ordery. Tym sposobem am bicya, chęć 
wyniesienia się podsycana jest n iaustannie; po 20  
latach służby staje się już ona ideią życia, do której 
zrealizowania dąży każdy mimo zawad i przeci­
wności.

Urządziwszy tym  sposobem swe państw o , P io tr 
mógł w yw ierać silny w pływ  na E uropę: zaczął od 
I o lsk i, gdzie zatargi m iędzy szlachtą a królami dą- 
zącemi do zaprowadzenia dziedziczności t ro n u , ła­
twą daw ały sposobność do zamięszań i kłótni w e­
w nętrznych stopniowo coraz więcej osłabiających 
Polskę. P io tr przyjął na siebie rolę podw ójną, raz 
obstawał za królem , drugi raz za republikanam i, i 
obie strony uw ażały go dobrze —  szlachta, jako 
przyjaciela, m edyatora; Agust 2gi jako sprzymie-
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rzeńca, gotowego mu w jego zamysłach na opano­
wanie tronu dopomódz.

Obrazem zamiarów i widoków Piotra jest tak 
nazwany jego testament polityczny, i jakakolwiek 
autentyczność tego dokumentu, pewną jest rzeczą, 
iż polityka rossyjska nigdy nie odstąpiła od wskaza­
nej w nim drogi. Oto kilka artykułów, tych cie­
kawych dla następców zaleceń:

»Nie zaniedbyiuać nic%ego, coby narodowi rossyj- 
skiemu nadać mogło fo rm y  i  zwyczaje Europejskie.
—  Utrzymywać państwo w stanie ciągłej ivojny. —  Roz­
szerzać się ivszelkiemi sposobami, ku północy po za 
Bałtyk, ku południowi brzegiem morza czarnego, 
środkiem zaś przez Polskę. —  Starać się odciąć Szwe­
cję od polityki europejskiej, odosobnić ją  i  podbić. —  

Pod pozorem wypierania Turków z Europy ,  mieć 
armią zawsze gotową, stawić twierdze nad morzem 
czarne'm, i  posuwając się coraz dalej, dążyć az do 
Konstantynopola. —  Podniecać w Połsce anarchię i  
nakoniec tę rzeczpospołitę zagarnąć. —  Za pomocą tra­
ktatów zostawać w dobrych stosunkach z Angłią; a 
ona ze swojej strony będzie przyczyniała się do wzro­
stu i  udoskonałenia marynarki rossyjskiej, za pomo­
cą której należy opanować wszystkie morza europej­
skie, bo od tego zawisł cały skutek planu. —  Prze­
ją ć  się dobrze tą prawdą, ze kto ma w ręku handel in ­
dyjski, ten jest panem Europy. —  Mięszać się jak  
tylko można ,  bądź siłą, bądź podstępem we wszystkie 
kłótnie krajów europejskich, a szczególniej Niemiec.
—  Użyć wplytm religii na Greków i Sławian iv Tur- 
cyi, w A ustryi, w Polsce i  w Prusiech. —  Nakoniec 
zapalić wojnę mocarstw europejskich, wspierać koleją 
jedno przeciw drugim, a kiedy wyniszczą się wza­
jem nie, korzystając z osłabienia powszechnego, pod­
bić wszystkie «

Mickiewicz przeszedł następnie do porównania 
systematu Piotra z systemem konweucyi francuzkiej; 
nie będę wchodził w szczegóły tego małotrafnego po­
równania, bo rozbiór zbyłby daleko odwiódł od 
obecnego przedmiotu, przejdę więc wprost do przed­
stawienia stanu piśmiennictwa i sztuk w Rossyi.

Po tem, co się powiedziało o systemacie Piotra, 
łatwo juz dostrzedz przyczyn obumarłości sztuk i li­
teratury. Potrzebują one podstawy moralnej, iskry 
moralnej aby wzróść mogły, potrzebują dusz z u- 
czuciem niepodległości; Piotr ten grunt moralny zni­
szczył, tę iskrę zgasił, tę niepodległość wytępił. 
Dał swoim poddanym potęgę, bogactwa, ale pod 
warunkiem aby został panem ich duszy; podobien 
w tym względzie do czarta, który według gminnej 
powieści, obdarzy wszystkiem na świecie, byle mu 
tylko duszę zaprzedać.

W  Rossyi i w innych krajach sławiańskich,- li­
teratura nie mogła się odrodzić jak przez wpływ za­
graniczny, cudzoziemski; nie w tem znaczeniu, aby 
ten wpływ miał literaturę sławiańską popierać, lecz 
ze powinien drażnić tę siłę twórczą która zostawała 
nieczynną, bezwładną, wzbudzić życie długiemi nie­
szczęściami uśpione.

W  Czechach ustał na pozór po upadku Hussa 
cały duch sławiański. Szlachta rozdrażniona prze­
ciw Hussytom zniemcza się, przyjmuje obce oby­
czaje, zwyczaje, obcy język, zapomina iż pocho­
dzi ze sławiańskiego szczepu. Stan miejski naśla­
duje szlachtę; miasta zaludniają się niemcami; wszyst­
ko co słowiańskie niszczeje. W  ludzie tylko cze­
skim pozostał cały żywioł sławiański. Chłop czeski 
pogardzany, znieważony, odłączony od szlachty i 
mieszczan zachowuje pierwiastkowy sławiański cha­
rakter. Prosty, szczery, łagodny, pracowity, mo­
ralny — nie występuje jeszcze na polityczną scenę, 
ale aby tej massie nadać ruch literacki, potrzeba 
było jednego człowieka, możnego i przywiązanego 
do ludu i .takim był marszałek Kiński.

W  Polsce złe poczęło się również z góry; rząd 
tam w nieładzie, nie ma sejmów, ani stąd ani praw, 
ani administracyi: literatura idzie ciągle krokiem
scholastycznym, panegirycznym. W  Polsce więc 
trzeba było dla naprawy złego działać na massę szlach­
ty , na duchowieństwo w ręku którego zostawało wy­
chowanie. Przesięwziął tę reformę Konarski — lecz 
aby ją tem prędzej przywieśdź do skutku, udał się 
do wyższych, do majętniejszych, i założył c o l le ­
g ium  u o b il iu m . Szlachta poznała niebespieczeń- 
stwo, ujrzała w te'm osobnem dla wyższych wycho­
waniu zaród arystokracyi nieznane'j dotąd, arysto- 
kracyi bogactw. Konarski nie przestał na tem, zwró­
cił się do polityki, napisał dzieło o s k u t e c z n y m  
r a d  s p o s o b i e ,  gdzie powstaje na veto i wykazuje 
złe z niego skutki. Dążność jest dobra, ale w tem 
Konarski pobłądził, iż zdawało się mu, że dla na­
prawy złego, dosyć napisać jaki artykuł ustawy, 
przetworzyć sejmy, zmienić trybunały, gdy przeci­
wnie potrzeba było zstąpić do źródła, naprawić oby­
czaje, a poprawienie instytucyi samemu narodowi 
zostawić. Cóżkolwiek bądź Konarski wystąpieniem 
swojem przeciw v e t o  przyczynił się do utworzenia 
p arty i, która już nieustannie do zniesienia tej prero­
gatywy szlacheckiej, dążyła.

W  Rossyi dła nadania ruchu literaturze, nie mo­
żna było udawać się do duchowieństwa nienawidzone­
go przez Piotra, które było bez znaczenia jako nie- 
mające ani stopni, ani orderów. Pisarze mogli się 
znaleść tylko w gronie otaczającem Piotra, w orsza-
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ku  officerów; takim był Łomonosow. O n to przez 
napisanie ody w  dyalekcie północnym , wielkoros- 
syjskim , przyczynił się niemało do przeniesienia tego 
dyalektu nad in n e , do uczynienia go dyalektem rzą­
dow ym , mimo przeciwnej usilności drugiego poety 
Trediakow skiego, k tó ry  dyalektem południowym  pi­
sał trajedye.

Prawdziwym  przeto reformatorem literatury ros- 
syjskie'j był Łom onosow, chociaż duch i kształt jego 
o d , są czystem naśladowaniem J . Chrz. Rousseau, 
uchodzącego w  owym  czasie za najpierwszego lyri- 
ka w  Europie. T ak  Russa jak Łomonosowa ody są 
suche i zimne. Rousseau by ł przynajm niej pra­
wdziwie poetycznym  przy  schyłku życia kiedy prze­
bacza swoim potw arcom , k iedy  przepow iada po­
chód 18 wieku. — Łomonosowi zaś brakowało 
szkoły nieszczęścia. W  Rossyi literatura otwierała 
drogę do zaszczytów, godności, dostatków , rząd 
można powiedzieć przysposabiał pisarzy, ale też od 
tej chwili musieli iść jego śladem, służyć mu za na­
rzędzie, stać się podobnym i owym strumieniom u 
G etego, co spadając z gór w  kanały ręką cudzą 
w ykopane, kończą swój pęd na tern że obracają ko­
ła młynów i fabryk.

D uch przeto 18. w ieku k tó ry  dla wstrząśnienia 
sławiańszczyzną, poryw ał ją na drogę fałszywą, 
zdawał się być rozgrzewającym  pierwiastkiem dla 
Rossyi, gdzie materyalizm i terroryzm  by ły  w  rzą­
dzie, gdzie rząd przedstawiał śmierć m oralną, zde­
ptał niepodległość uczuć, stłumił ruch umysłowy. 
R ząd rossyjski zdaw ał się nieobawiać filozofii 18. 
w ieku , bo rzeczywiście ,w obliczu jego, najwięksi 
mistrzowie materyalizmu zaledwie byli uczniami. 
Ale książki francuzkie i niemieckie obok zepsucia, 
w prow adziły także niejakie zarody ży c ia , wolności, 
niepodległości i wznieciły zwolna między pisarzami 
ten rnch um ysłow y, k tóry  dał początek literaturze 
narodowe'j. ff.

O głoszenie przedpłaty
na

Slotcnnsłty Wurotlogtia s nidgijnnt.

W  książce tej rzecz jest tak o słowiańskim szcze­
pie jak i o szczepach z nim sąsiadujących w języko­
w ym  względzie w  ten sposób, że naprzód miejsco­
wość języka i narzeczy jego dokładnie jest oznaczo­
na, potem znamiona każdego narzecza ściśle w yka­
zane, nakoniec krótki rzut oka uczyniony na litera­
tu rę , bieg jej i stan obecny. N a mappie szerokiej 
18" 7"', a długiej 2 2 "  5 '" , paryskiej miary, przed­

stawiona jest przestrzeń ziemi od Archangełska aż do 
Solecna (thessaloniki) i Carogrodu wsze'rz,a od ujścia 
L aby  (E lb y )  aż do ujścia W ołg i wzdłuż, podług 
różności języków  i narzeczy różnemi kolorami ozna­
czona, z wykreśleniem zarazem politycznych granic. 
W  dodatkach zawarte są: l )  tablice ludności wedle 
języków  i państw ; 2) w zory języka i n arzeczy ; 3 )  
wyjaśnienie nazwisk miejscowych na mappie.

Niniejsze dzieło, owoc kilkoletniego troskliwego 
zbierania i układania, ma za cel przyczynić się do 
dokładniejszego obeznania się z położeniem europej­
skich szczepów, szczególnie słowiańskiego, ze wzglę­
du na język i jego narzecza.

M ap p a , na miedzi ry ta i już w ytłoczona, teraz 
się ko loru je; dzieło zaś, gotowe w  rękopiśm ie, już 
jest pod prassą, ta k ż e  dokończenie i w ydanie całego 
dzieła na dz. Igo  Czerwca b. r. z pewnością zapo- 
wiedzianem być może.

Chcąc sobie ułatwić w ydanie tego stosunkowo 
wielkiego nakładu wymagającego dzieła, a miłośni­
kom literatury dać sposobność nabycia go w tańszej 
cenie, podpisany postanowił utw orzyć prenumeratę.

Cena przedpłatnia w ynosi d w a  zł. sr. (8 ^  zł. p.), 
a czas przedpłaty trw a aż do Igo  Czerwca b. r.

(Dla uniknienia wszelkiego nieporozumienia w y­
raźnie się przypom ina, że niska ta cena tylko po na- 
stąpionem rzeczywiście w ypłaceniu — od zagranicz­
nych franco — ma miejsce, a że na proste obstalunki 
bez pieniędzy żadnego względu mieć się nie może.)

Panom przedpłacicielom w ydają się bilety zapłaty. 
— W  Pradze, 31 . M arca 1 8 4 2 . — P a w e ł  J ó z e f  
S z a f a r z y k  (p rz y  G arbarskiej ulicy 146 .).

R O Z M A I T O Ś C I .

Z B e r l i n a .  —  Raupach zakończył w  dniu 26. 
Marca bieg tegorocznych przełekcyi tow arzystw a u- 
czonego, wykładem «obłoków« Arystofauesa. Zasta­
nawiał się nad religiją, życiem publicznem i pryw at- 
nem dawnych G reków  i oceniał z owego stanowiska 
ducha, w jakim Arystofanes pisał. »Religiją, pię­
kność i w olność« stawił za żywioł greckiego życia 
i przeszedł pote'in na samego Arystofauesa, którego 
podziwiał "jako poetę i jako G reka.« T ak  ukończyły 
się prelekcye publiczne berlińskie i zapowiedziano 
dalszy ich ciąg na przyszłą zimę. O d 8. Stycznia do 
26. M arca czytali: Raum er, Lichtenstein, Steffens, 
R itte r, D ove, E hrenberg , L ink , E ncke, Pauofka, 
W erd er, Sotzmann, Raupach. —  Z trzynastu tych 
w ykładów  publicznych, trzy  w ydrukow ano , mowę 
wstępną Rauinera, R ittera o kolonizacyi Nowej Ze-



landyi i Dovego, stan powietrza w  Berlinie. Na 
wzór tych publicznych prelekcyi zapowiedziano także 
prelekcye publiczne dla oficerów załogi berlińskiej.

D o pożytecznych zakładów w  naszych czasach 
należą stowarzyszenia w celu zabezpieczenia życia. 
O d  roku  18 2 8  powstało takich sześć stowarzyszeń. 
W  G otha założone w  r. 1828  przez E. W . Arnoldi, 
posłużyło drugim za wzór. L iczy 10 ,2 3 4  stow arzy­
szonych z 1 6 ,6 5 0 ,9 0 0  talarów  kńpitału. 2) W  L u­
bece od r. 18 2 8  liczy 2 0 0 0  członków z 2 ,4 4 0 ,2 8 7  
talarów  kapitału. 3) W  Lipsku od r. 1 8 3 0 , 2 8 5 6  
członków z 3 ,5 9 3 ,8 0 0  tat. kapitału. 4 ) W  Hano­
werze od r. 1 8 3 1 , z 14 0 0  członkami i 8 7 7 ,7 0 0  tal. 
kapitału. 5 ) W  Berlinie od r. 1836 , z 3 2 5 0  człon­
kami i 3 ,7 3 7 ,8 0 0  tal. kapitału ; i 6) w  Monachium 
od r. 1836 , z 6 4 6  członkami i 4 2 6 ,0 0 0  tal. kapitału.

M echanik M aidiuger w  N euburgu nad Dunajem, 
wynalazł pojazd, podobny do zw yczajnych jedno­
konnych , na dwóch kołach ty lnych, z przodu zaś 
na jedne'm oparty. U k ry ty  mechanizm w yw iera si­
łę jednego konia i taką szybkość rozw ija , iż dwie 
lub w ięcej osób w  pojeździe siedzących w  15 minu­
tach półmili przenosi. R uch ten nie odbyw a się za 
pomocą p a ry  lub elektromagnetyzmu i chłopiec w'sta- 
nie jest machinę tę w  ruch w prow adzić i w  nim u- 
trzymać. Ciekawą jest rzeczą czyli pojazdy te i przez 
w ysokie góry mogą b y ć  użyte.

i i i ©  S M ) . - P  a r y ż ,  dnia 17. Kwietnia 1 8 4 2 .— 
Najpierw szym  ze wszystkich jest ubiór po domu, na­
zwiem y go opończą ranną. Je st ona bez stanika i 
obszerna, pas sznurow y utrzym uje ją według form 
ciała i tw orzy  fałdy. Ściągać ją można u szy i, w ią­
żąc u niej chusteczkę krawatową. W iększa  część 
tych  ubiorów  jest kaszem irowa, w kolorze ciemno- 
cynamonowym. Podszywają je jedwabiem, bez watu. 
R ękaw y są tak zwane zakonne z podrękaw kam i ko­
loru  podszewki.

Za negliż dom ow y noszą szlafroczki taffetowe, 
z przodu otw arte, na spodniej sukni orzucone'j po­
dwójną falbaną.

N a w izyty  biorą szlafroczki z barpontu  w  ko ­
lorze popiołu Wezuwiusza, osadzone pięciu wązkiemi 
pasami aksamitnemi w  jaskrawym  kolorze. D o tego 
kapelusz koloru  żonkilowego, z słaniającą się gałązką 
kw iatu lilijowego lub kapelusz z różowe'j k repy  biało, 
z czerwonej zaś zielono nakrapianemi piórami. Szal 
kaszem irowy w  długie palm y dokończą ubioru.

N a przechadzki w ybierają kapotki ściągane zpoux 
de soie w  kolorze cytrynow ym  lub niebieskim z trze­

ma bukiecikami fiołkowemi, jeżeli kapotka jest żół­
ta , do niebieskiej biorą trzy wielkie róże.

Spacery w  Longchamps nic nowego nie w ydały, 
oprócz małej zmiany w  kształcie kapeluszy. Są one 
teraz wyższe na t y ł , z przodu zachodzą w ięcej na 
czo ło , a więc zupełnie inaczej jak w  ro k u  przeszłym. 
W te d y  miały kapelusze coś zbyt śmiałego, odkry­
wając lica zupełnie, teraz więcej purytański zacho­
wują kierunek.

Na wieczorach najwięcej ukazuje się przezroczy­
stych sukien, które już za czasów pani Sevigne znane 
były , tylko z tą różnicą, że w  ówczas na sukniach 
zarzucano w ierzchy koronkow e. Teraz biorą na 
wierzchnie pow łoki lekkie tkaniny, krepy, gazy, 
organtyny, i noszą je na atłasach różow ych, niebie­
skich, żółtych lub lilijowych. T oż samo powiedzieć 
można o długich szalach, k tóre noszą przed południem. 
Płaszczyki krótkie (camails) i peleryny  kardynalskie 
robią najczęściej z przerabianego tarlatanu z pod­
szewką bladego koloru,

Staniki u tych sukien przezroczystych są z czte­
rech rzędów  bufkow ych, które bez przerw y do p rze­
paski dochodzą. B u lk i te nie idą w  poprzek jak 
w  roku  zeszłym u  canezous, lecz z góry  na dół p o ­
mniejszają się. Tym  sposobem stanik kształt serca 
przybiera. R ękaw y robią podobne i bufk i schodzą 
od ramion do końca rękawa.

Przezroczyste kapotki w ybornie w yglądają, bo 
miły rzucają odblask na lice.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Kapelusz ściągany, zdobny gałązkami liścia i pół- 
zasłoną. Suknia bez garnituru. W ie lk a  chustka 
kaszemirowa, haftowana jedwabiem niekręconvm.

2. Kapelusz jak u 1. Szlafroczek z poux de soie. 
Stanik w  ukos ściągany. Z pod szlafroczka w i­
dać suknię haftowaną.

3. Kapotka krepow a, blondyną białą powleczona i 
zdobna szeroką wstążką z słaniającem się piórem. 
Krótki płaszczyk m orow y, garnitur wstążkowy. 
Szlafroczek w  pasy.

4. K apotka jak u  3. Suknia grosdenaplowa, z ob- 
cisłemi rękaw am i i mankietkami. Najnowsza pe­
leryna z jedw abnej tkaniny z podw ójnym  kołnie­
rzem. Czarną orzucona falbaną koronkow ą.

5. F rak  z obszernemi połami i dużemi guzikami. 
Pantalony obcisłe. Kamizelka z wązkim kołnie­
rzem i niewidzialnemi guzikami. Półkoszulcze fał­
dowane. Trzew iki z małemi korkami.

R edaktor: JV. Kamieński Czcionkami Te. Deckern i  Spółki.






